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Zapowiada się gorący koniec lata. Niestety, nie chodzi o prognozę pogody. Temperaturę podniosą strajki. Przygotowują się do nich związkowcy z OPZZ i Solidarności. Protestami straszą kolejarze oraz nauczyciele, którzy chcą bronić prawa do emerytur pomostowych.


– Zaapelowaliśmy do naszych członków, aby przygotowywali się do protestu w tej sprawie – mówi wiceszefowa OPZZ Wiesława Taranowska. – Nie wykluczamy też strajku – dodaje Marta Pióro, rzeczniczka Solidarności. Związkowcy zaczną od demonstracji 29 sierpnia. Tego dnia na ulice Warszawy ma wyjść 100 tys. osób. Potem przyjdzie kolej na strajki poszczególnych grup zawodowych.


Już dziś do protestów szykują się kolejarze. Zaczną od strajku ostrzegawczego na wybranych węzłach kolejowych. Potem będą stopniowo rozszerzać jego zasięg, aż całkowicie zablokują kolej. Z jakiego powodu? Bo rząd nie chce przyznać wcześniejszych emerytur kasjerkom.


Ostatecznej decyzji o wrześniowym strajku nie podjęli nauczyciele. O tym, czy odejdą od tablic, postanowią po spotkaniu z rządem 18 sierpnia. – Jeśli się nie dogadamy, od 1 września rozpoczynamy przygotowania do strajku – zapowiada szef ZNP, Sławomir Broniarz.


Minął właśnie termin, jaki minister pracy Jolanta Fedak dała związkowcom na ponowne zaopiniowanie projektu ustawy o emeryturach pomostowych. Zarówno OPZZ, jak i Solidarność skrytykowały rządową propozycję.


Związki chcą, aby ustawa o emeryturach pomostowych weszła w życie nie 1 stycznia 2009 r., ale rok później. Domagają się także, aby o tym, komu zostanie przyznane prawo do wcześniejszej emerytury, decydowały względy medyczne a nie fakt wpisania konkretnego zawodu na listę uprawnionych.


– Chcemy, żeby w każdym województwie powstała komisja, która będzie oceniała stan zdrowia poszczególnych pracowników i decydowała o przyznaniu prawa do pomostówki – wyjaśnia dr Alicja Bortkiewicz, ekspert Solidarności z zakresu medycyny pracy. Jej zdaniem nie powinno być żadnej listy uprawionych zawodów.


Związkowcy domagają się ponadto wprowadzenia pojęcia „pracy w szczególnych warunkach”. Chodzi m.in. o pracę w nocy, w dużym natężeniu hałasu i na otwartej przestrzeni, np. przy wycince drzew.

Co na to wszystko rząd?

– Nie ma szans, żeby do listy uprawnionych zostały dopisane kolejne zawody wyłącznie pod naciskiem poszczególnych grup zawodowych – odpowiada wiceminister pracy Agnieszka Chłoń-Domińczak. I podkreśla, że wcześniejsze emerytury kosztują 20 mld zł rocznie.


CO NOWEGO
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* SPADEK BEZROBOCIA. Stopa bezrobocia w lipcu może spaść do około 9,5 proc. wobec 9,6 proc. w czerwcu – ocenia Czesława Ostrowska, wiceminister pracy i polityki społecznej. Dodaje, że bezrobocie powinno minimalnie spaść w lipcu, ponieważ resort pracy przeznaczył około 300 mln zł z rezerwy Funduszu Pracy na programy aktywizacyjne. Według ministerstwa, w czerwcu stopa bezrobocia spadła do 9,6 proc. z 10 proc. w maju. Liczba bezrobotnych wyniosła 1,45 mln osób.

Więcej www.mps.gov.pl

* ZWIĄZKOWCY O ZATRUDNIENIU. Wczoraj zakończyły się konsultacje społeczne nad nowelizacją ustawy z 20 kwietnia 2004 r. o promocji zatrudnienia i instytucjach rynku pracy (tj. Dz. U. z 2008 r. nr 69, poz. 415 z późn. zm.). Ogólnopolskie Porozumienie Związków Zawodowych zdecydowanie sprzeciwia się m.in. zaostrzeniu kar za odmowę przyjęcia przez bezrobotnego, bez uzasadnionej przyczyny, propozycji pracy lub innej pomocy. Związkowcy uważają, że w przypadku pierwszej odmowy pozbawienie statusu bezrobotnego powinno nastąpić na dwa miesiące, w przypadku drugiej odmowy na trzy, a trzeciej i każdej kolejnej na sześć miesięcy.

Więcej www.opzz.org.pl

* NAUKA JĘZYKA PRZEZ INTERNET. Polonia będzie mogła uczyć się języka ojczystego przez internet. Obradująca wczoraj senacka Komisja Spraw Emigracji i Łączności z Polakami za Granicą przyjęła wniosek o rozpatrzeniu projektu internetowej szkoły języka polskiego, złożonego przez fundację Semper Polonia. Obecnie około 15 mln Polaków mieszka za granicą. – Bardzo ważne jest, aby dzieci i młodzież wyjeżdżające z rodzicami na emigrację miały kontakt z językiem polskim. Jeżeli nie będą się go uczyły, bardzo ciężko będzie im wrócić do Polski – mówi Andrzej Person, przewodniczący komisji. Na samo uruchomienie tego projektu potrzebna jest kwota ok. 20 mln zł.

Więcej www.senat.gov.pl

* ZNP BEZ ZAPROSZENIA. Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego zwrócił się do Bronisława Komorowskiego, marszałka Sejmu, o wyjaśnienie, dlaczego przedstawiciele związku nie zostali zaproszeni na posiedzenie sejmowej Komisji Edukacji Nauki i Młodzieży poświęcone emeryturom pomostowym. Kwestie emerytur pomostowych dla nauczycieli są przedmiotem rozmów prowadzonych przez związki zawodowe z rządem. Istnieją zasadnicze różnice stanowisk, m.in. w zakresie definicji pracy w szczególnym charakterze.

Więcej www.znp.edu.pl

* FILOLOGIA HISZPAŃSKA NAJBARDZIEJ OBLEGANA. Filologia hiszpańska jest w tym roku najbardziej obleganym kierunkiem studiów na Uniwersytecie Jagiellońskim. O jedno miejsce na tym kierunku ubiega się 23 kandydatów – poinformował wczoraj Leszek Śliwa z Ośrodka Informacji i Promocji UJ. Na najstarszym polskim uniwersytecie w roku akademickim 2008/2009 rozpocznie stacjonarne dzienne studia prawie 7 tys. osób. Chętnych jest prawie 30 tys.


Bieda emerytury
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Myśleliście, że mamy niskie emerytury? Będą jeszcze niższe! A rząd radzi: pracujcie dłużej i oszczędzajcie

Jedna z reklam zachęcających do wyboru otwartych funduszy emerytalnych pokazywała magiczną przemianę biednego emeryta w obskurnym M-2 w bogatego rentiera używającego życia na Hawajach. Dziś wiemy, że tak nie będzie. Rząd wyliczył, ile będzie wynosiła przeciętna emerytura według nowego systemu, który wejdzie w życie w styczniu 2009 r. Dla niektórych będzie nawet o jedną czwartą niższa niż ta, która obowiązuje dzisiaj.


Dlaczego? To skutek reformy emerytalnej z 1999 r., która zakładała, że państwo przestanie dopłacać do emerytur. W nowym systemie, czyli już od stycznia 2009 r., ich wysokość będzie zależała wyłącznie od składek odłożonych w otwartych funduszach emerytalnych i ZUS. Ile więc sobie w funduszach uzbieramy, tyle na starość dostaniemy. I to niezależnie od tego, czy zdecydowaliśmy się na OFE, czy zostaliśmy tylko w ZUS.


I tak 45-letnia dziś lekarka, jeśli zarabia 5 tys. zł brutto, w starym systemie emerytalnym dostałaby 3 tys. zł emerytury. Ale dostanie tylko 2,2 tys. zł brutto (patrz ramka obok).

Marek Góra, twórca reformy emerytalnej: - Trudno, tak jest sprawiedliwie. Nie można dostawać pieniędzy za nic.


Symulacje biednych emerytur rząd przedstawił w lipcu oświatowym związkom zawodowym podczas negocjacji płacowych.


- Bo walczą o zachowanie wcześniejszych emerytur, a to się po prostu nie opłaca - tłumaczy wiceminister pracy Agnieszka Chłoń-Domińczak.


Podziałało. - Nadal chcemy wcześniejszych emerytur. Ale bardziej będziemy naciskać na podwyżki płac - mówi wiceprezes ZNP Krzysztof Baszczyński.


A nauczyciele uciekają na wcześniejszą emeryturę, póki jeszcze mają tę możliwość. Takiego wyboru dokonała 52-letnia Maria Mazur, nauczycielka nauczania początkowego z Chełma. Ma za sobą 31 lat pracy, jeśli odejdzie z końcem roku szkolnego, dostanie ok. 1,4 tys. zł brutto. Wyliczyliśmy jej, jaką miałaby emeryturę, gdyby dopracowała do ustawowych 60 lat - niespełna tysiąc złotych.


- Ha, ha, ha, ale śmieszne. Nie będę czekać na tę głodową stawkę - mówi nauczycielka.


Co można zrobić, żeby zwiększyć swoje szanse na godną starość? Chłoń-Domińczak: - Pracować dłużej niż obowiązujący teraz wiek emerytalny.

Teraz to w Polsce 60 lat dla kobiety i 65 dla mężczyzny. Ale wiek emerytalny wydłuża cała Europa, np. niemiecki rząd chce, żeby i kobiety, i mężczyźni pracowali do 67. roku życia.


- I my tego nie unikniemy. Gdy ludzie zobaczą pierwsze odcinki z niską emeryturą, zrozumieją to - uważa Chłoń-Domińczak.


Czy jest jeszcze inna droga? - Trzeba odkładać dodatkowe pieniądze na emeryturę. I to już od momentu, kiedy się podejmie pierwszą pracę - mówi Filip Chybalski, ekspert emerytalny z Politechniki Łódzkiej.


Od czterech lat taką możliwość daje tzw. trzeci filar, czyli indywidualne konto emerytalne (IKE), które można otworzyć w dowolnym banku, firmie ubezpieczeniowej, towarzystwie funduszy inwestycyjnych lub biurze maklerskim. Można też odkładać na własną rękę.


Tylko że coraz mniej Polaków z tego korzysta - z badań koncernu ubezpieczeniowego AXA wynika, że tylko 37 proc. pracujących Polaków myśli o tym, by odłożyć jakieś pieniądze na starość, podczas gdy na przykład w Czechach to niemal 80 proc.

Pomostówki i wcześniejsze emerytury - jutro i w piątek w „Gazecie“

* 

Z wykresu jasno wynika - im dłużej ludzie będą w Polsce pracować, tym mniej będzie ludzi naprawdę ubogich. Z emeryturą w wysokości 45-55 proc. ostatniej pensji, za którą mają przeżyć 20-25 lat życia. Na pewno lepiej byłoby, gdyby dłużej pracowali. Zwłaszcza kobiety, które żyją o prawie dziesięć lat dłużej, a pracują o pięć lat krócej od mężczyzn. Ale jak ludzi przekonać do dłuższej pracy? Państwo musi zapewnić przedszkola wnukom. I dobrą opiekę starym rodzicom. Bo inaczej - tak jak teraz - ludzie będą rezygnować z pracy, by zająć się bliskimi. Ale to nie wszystko. Bo żeby pracować po sześćdziesiątce, trzeba być w dobrej formie - a na nią pracuje się latami. Czy dzisiejsi 40-latkowie robią sobie badania profilaktyczne? Czy uprawiają sport? Czy zwracają uwagę na to, co jedzą? I w końcu - czy potrafią się uczyć, by za 15-20 lat mieć dostateczne kwalifikacje na gwałtownie zmieniającym się rynku pracy? * AJ

Emerytura stara i nowa

stary system* nowy system

dziś w wieku 45 lat - pensja 2 tys. zł brutto

Nauczyciel 1400 zł 1120 zł

Nauczycielka 1200 zł 880 zł

dziś w wieku 50 lat - pensja 2 tys. zł brutto

Nauczyciel 1400 zł 1216 zł

Nauczycielka 1200 zł 980 zł

dziś w wieku 45 lat - pensja 5 tys. zł brutto

Lekarz 3500 zł 2800 zł

Lekarka 3000 zł 2200 zł

dziś w wieku 50 lat - pensja 5 tys. zł brutto

Lekarz 3500 zł 3015 zł

Lekarka 3000 zł 2450 zł

* przy założeniu, że emerytura wynosi 70 proc. ostatniej pensji dla mężczyzn i 60 proc. dla kobiet (szacunki MPiPS)

Wszystkie wyliczenia przy założeniu, że kobiety przechodzą na emeryturę w wieku 60 lat, a mężczyźni 65 lat
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Pedagodzy w stolicy potrzebni są od zaraz

Ucierpią na tym uczniowie i poziom nauczania

Wakacje się jeszcze nie skończyły, ale już wiadomo, że we wrześniu zabraknie nauczycieli w szkołach. Według naszych obliczeń potrzeba nawet 600 pedagogów. Na ich brak cierpią głównie zawodówki i technika oraz przedszkola. Jeśli dyrektorzy nie znajdą nowych fachowców, zatrudnieni w placówkach nauczyciele będą mieli znacznie więcej pracy, co może pogorszyć jakość nauczania. W najgorszych przypadkach dzieci, zamiast uczyć się, będą spędzać czas bezproduktywnie.

Na stronach internetowych biura edukacji można od wczoraj sprawdzić, jakich nauczycieli brakuje. Z listy wynika, że warszawskie placówki oświatowe mają w sumie do obsadzenia 14,6 tys. godzin tygodniowo, co oznacza, że potrzebują około 600 nauczycieli (wyliczenia w oparciu o zapisy Karty nauczyciela, według których pedagog może wypracować tygodniowo 18 godzin dydaktycznych, a wychowawca przedszkolny - od 22 do 25 godz.).

Największe braki są wśród nauczycieli języka angielskiego, wychowania fizycznego i przedszkolnego oraz fachowców od zajęć praktycznych w szkołach zawodowych i technikach.

Według Jerzego Wiśniewskiego, prezesa mazowieckiego ZNP, warszawskie szkoły mają poważny problem kadrowy. - Skończyły się czasy, kiedy nauczyciele szukali pracy. Teraz to praca szuka ich - mówi. Na największy brak rąk do pracy skarżą się dyrektorzy szkół zawodowych i technicznych. W przyszłym roku będzie się w nich uczyć o 1,3 tys. uczniów więcej niż obecnie. Brakuje zwłaszcza fachowców od szkolenia przyszłych logistyków, budowlańców, informatyków czy elektryków. Nauczycieli zawodu od kilku miesięcy poszukuje np. Zasadnicza Szkoła Zawodowa nr 31 przy ul. Rzymowskiego 38. Trochę lepiej sytuacja wygląda w szkołach gastronomicznych.

- Mamy stałą kadrę fachowców - zapewnia Ewa Jarkiewicz, wicedyrektor Zespołu Szkół Gastronomiczno-Hotelowych.

- Problem mają na pewno szkoły, które były zamykane, a teraz są otwierane na nowo, jak budowlanki - dodaje.

- Przez lata Warszawa praktycznie nie kształciła w zawodach budowlanych, a stara kadra nauczycielska dawno znalazła pracę w przemyśle - przyznaje Jerzy Jon, mazowiecki wicekurator oświaty.

Problem z brakiem pracowników dotknął też przedszkola. W nowym roku szkolnym dla dzieci urodzonych latach 2004 i 2005 przygotowano 8882 miejsca - o 605 więcej niż rok wcześniej. - Znalezienie wykwalifikowanych wychowawców to zupełny dramat. Potrzebujemy czterech nauczycieli - słyszymy w sekretariacie Zespołu Szkolno-Przedszkolnego nr 3 przy ul. Przyczółkowej 27, który otworzy w nowym roku szkolnym dodatkowy oddział dla przedszkolaków. Wychowawców szuka też Zespół Szkolno-Przedszkolny nr 1.

- Jeszcze w ubiegłym roku nauczyciel wychowania przedszkolnego mógł mieć wykształcenie niepełne wyższe, teraz wymagane są ukończone pełne studia - tłumaczy deficyt przedszkolanek szef MO ZNP.

Jeśli szkołom nie uda się znaleźć nowych pedagogów, nauczycieli czeka więcej pracy - będą musieli podzielić między siebie dodatkowe godziny lekcyjne. Może powtórzyć się sytuacja z jednej z podstawówek z Włochów, gdzie dzieci przez cały semestr nie miały lekcji plastyki i muzyki. Pod koniec roku okazało się, że nie ma podstawy, by wystawić im stopnie. W ciągu tygodnia musiały przygotować po pięć referatów z historii muzyki i pięć prac plastycznych.

Dyrektor biura edukacji Jolanta Lipszyc tłumaczy, że opublikowana w internecie baza ma służyć temu, by nauczyciele, którzy chcą wziąć dodatkowe godziny pracy w innej szkole, nie musieli szukać na oślep. Przyznaje jednak, że zarówno w przypadku przedszkoli, jak i szkół technicznych mogą pojawić się problemy kadrowe.

Szansą na pozyskanie fachowców dla szkół są porozumienia, które miasto podpisało z Polskim Związkiem Pracodawców Budownictwa, firmą Vatenfall, Naczelną Organizacją Techniczną i Politechniką Warszawską. -Wszyscy deklarują, że włączą się w kształcenie specjalistów - mówi Lipszyc. Planuje też zmiany w regulaminie finansowania oświaty, by nauczyciele zawodu, którzy nie mają kwalifikacji pedagogicznych, mogli zarabiać więcej.

Na największy brak rąk do pracy skarżą się szkoły zawodowe i techniczne

Ile zarabiają pedagodzy?

1218 zł brutto zarabia nauczyciel na stażu, czyli w czasie pierwszego roku pracy

1444 zł brutto wynosi pensja nauczyciela mianowanego, czyli po zakończeniu stażu

2200 zł dostaje na rękę pedagog z dwudziestoletnim stażem pracy
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